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GŁOS Z ZA MORZA.
Od Pod halan ina, p. Ferdynam- 

da K napczyka z Chicago, otrzy

m aliśm y następu jący artykuł, któ
ry  jak o  szczery ob jaw  zrozum ie
n ia  naszych na jlep szych  intencyi, 
z przyjem nością zam ieszczam y. ' 

Przyp. Redakcyi.

Upłynął rok w ostatnią wigilię Bożego N arodze
nia, jak powróciwszy z pracy, zastałem u siebie opar
tego na stole „gazdę* z Podhala. Kto mu dał adres 
do mnie, tego do dziś dnia nie wiem.

„Gazda", sędziwy człowiek, wieie mi może o p o 
wiedzieć wieści ze stion rodzinnych, więc też zasiad- j l  

łem do stołu i czytam z jego serca od brzegu do 
brzegu, od początku do końca — aż mi żona m ó w i: 
„daj odpocząć „gaździe", już obiad gotow y, to prze
cież nie jest dobrze być takim naraz g o rący m ; jak się 
czem dobrem  „gaździe" przysłużysz, to on cię tu częś
ciej odwiedzi i zainteresuje nowinami z naszego P o d 
hala". Miała ona w tern zupełną słuszność, podczas j 
gdy ja byłem w błędzie. Mniemałem, że ktoś z życzli
wych mi na Podhalu sprawił mnie i „gaździe", t. j. 
„Gazecie Podhalańskiej" niespodziankę, dając mu ad
res mój i fundusz na podróż w ciągu zeszłego roku, 
tylko się spodziewałem zapylania, czy otrzymuję gazetę 
regularnie.

Tymczasem tak nie było. Jakiś poczciwiec przys
łużył się mnie „Gazetą Podhalańską", a gazecie tylko 
moim adresem . 1 tak szła gazeta aż do num eru, który

z pow odu jasno opisanego obchodu powstania C ho
chołowskiego w r. 1846 c. k. P ro k u ra to ra  przygniotła 
ciężką ręką konfiskaty, co mię wprawiło w powątpie
wanie w długie jej życie. Ta jednak, zamiast osłabić, 
wzmogła się i rozszerzyła, że wszędzie jest pożądaną 
nietylko na Podhalu u górali, lecz na Orawie i Spiżu 
z upragnieniem  każdy tydzień jej wyglądają, pom nąc 
na swe dawne, polskie pochodzenie.

Teraz „Gazeta Podhalańska* nietylko w kraju, lecz 
i poza granicę jego puszcza swe bystre promyki świat
ła między swój naród, nawet zaczyna m asowo ciągnąć 
za swymi rodakami p rzez głębiny Atlantyku na ob- 

i czyznę do Ameryki, przynosić wiaaomości i pociechy 
j j  braciom swoim i tu ich trzymać w łączności, w swojs- 
1 twie i naszych obyczajach. Można już teraz napotkać 

„Gazetę Podhalańską" w różnych Stanach i miastach 
i Północnej Ameryki. A  naw et tutejsze wydawnictwa 
i  polskie chętnie umieszczają w swoicn lamach zaczerp- 
; niętą wiadom ość z „Gazety Podhalańskiej". W obec te- 
' go brać nasza staje się coraz to pilniejszą w czytaniu 

gazet, spokrewnionych z ich rodzinnemi stronami w oj
czyźnie. Jak szczęśliwi powinni się czuć górale na P od
halu, że w pośród nich płonie jasna pochodnia, którą 
jest „Gazeta Podhalańska", usuwająca w tych górzys
tych zakątkach ciemności.

Każdy góral ma sposobność z tej gazetki poznać 
siebie samego, swoje obowiązki względem Stwóicy, 
narodu, kraju. To też tej gazetki nie powinno brako
wać w żadnym dom u na Podhalu i okolicy, bo daje 
ona światło moralne, a bez światła nie m ożna nic do 
brego, ani uczciwego zrobić. To też pchajcie się, bra
cia, czy starsi, czy młodsi, kto tylko uposażony iest
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w umiejętność czytania, do światła, którem są pisma, 
pokrzepiające ducha.

Już czas, by nasze Podhale zajaśniało lepszą wie
dzą, otrząsło się z tej długoletniej gnuśności i ciem
noty. To też, Bracie i Siostro, czytaj „Gazetę Podha
lańską", bo ona do ciebie tak mówi, jako ty umiesz 
zrozumieć. W czytaniu pism znajdziecie lepszy sposób 
uprawy roli i prow adzenia gospodarstw a z większą ko
rzyścią, bo sposobu starego dziadków i pradziadków 
nie możemy dzisiaj zastosować, gdyż nie żyipmy w tych 
samych warunkach, co oni żyli.

Przedewszystkiem pamiętajcie i dbajcie c wyksz
tałcenie dzieci, choćby w elementarnej szkole, tej, co 
ją w swojej wiosce macie. Nie posyłajcie dzieci z przy
musu do szkoły, tylko z własnej ochoty i z przekona
nia, że dziecko powinno mieć wykształcenie choćby 
wiejskiej szkoły. Dziecko zaś widząc u Was zachętę 
do nauki, z latami będzie w sobie pom nażało ten za
sób wiedzy, jaki w szkółce osiągnęło. W tedy będziecie 
mieć pociechę z dorosłych dzieci, naród i kraj poży
tek i Pan Bóg chwałę, a „Gazeta Podhalańska" m nóst
wo Czytelników. Czego z całego serca życzy

Chicago 111. F erd yn a n d  K napczyk .

Narzekania na biedę.
Mieszkając na wsi, słyszę wszędzie ustawiczne 

narzekania na biedę. Rolnik narzeka na biedę, właści
ciel majątku też narzeka, że ma biedę, sklepikarz tak
że narzeka, urzędnik obarczony rodziną też, płacze wy
robnik, że ma biedę, i tak wszędzie słyszę jeden i ten 
sam w yraz: b ieda! b ieda! b ieda!

Kiedyż skończy się to nasze narzekanie ? Czy my 
tej biedzie zaradzić nie potrafimy? I cóż jest jej przy
czyną ?

O dpow iedź na wszystkie trzy pytania brzmi jed
nakow o : przyczyną głów ną tej biedy jest nasza c i e m 
n o t a ,  p i j a ń s t w o  i... ż y d z i .

Dziś powiedzm y sobie: d o s y ć  t e g o !
Posyłam y regularnie dzieci nasze do szkoły, za

przestańm y odw iedzać karczmy i szynki, uczmy się 
lepszej popraw y naszej roli, uczęszczajmy tłumnie na 
wykłady, odczyty i pogadanki, zawiązujmy stowarzy
szenia współdzielcze, pracujmy w nich ochotnie, za
wiązujmy kasy Raiffeisena i Kółka rolnicze, nie kupuj
my u żydów, nie bogaćm y naszymi pieniędzmi lich
wiarzy, a nie damy się biedzie. Przecież w nas śpi 
siła wielka, siła przem ożna, — starajmy się tylko tę 
siłę obudzić, a wnet stworzymy s i ł ę ,  p o t ę g ę , z którą 
każdy będzie się musiał liczyć.

Powie n ie jeden : przecież dzieci posyłam w zimie 
dosyć regularnie do szkoły, latem, to już jest dla mnie

j  ciężarem, bo kto przypilnuje mi bydła, kto popasie m : 
gęsi, kto^ zabawi młodsze dzieci, kogo zostawić przy 
chałupie, gdy wszyscy pojadą na jarmark ? — Rolę 
przecież znawoziłem, zorałem, zasiałem, a tu lało i lało 
i wszystko wymokło, a ziemniaki zgniły i bieda. P rze
cież nie piję codziennie, a jak na jarmarku spotkam 
się z kumem lub towarzyszem, to jakże się tu nie na
pić? Jakże się tu z nimi nie ucieszyć? Albo na w ese
lu, na chrzcinach, lub pogrzebie bez wina, wódki lub 
piwa jakże się obejść ? Jakże nie napić się ? Jakże bez 
żydów  się obejść, kiedy żyd wszystko kupi i zapłaci? 
Któż kupi, jak nie żyd ? Gdzie wszystkiego tanio m oż
na dostać, jak nie u żyda ? Kto zhorguje, jak nie żyd ? 
Kto pożyczy pieniędzy? Kto weźmie jajko lub miarkę 
zboża kradzionego, a da za to wódki, papierosów lub 
cukierków dzieciom ? Kto poradzi w procesie ? Kto 
przeprow adzi wybory w gminie ? Jakże może się o d 
być jarmark bez żydów ? Kto będzie myślał za mni e?

W ten lub w inny sposób  tłómaczą siebie, unie
winniają drugich, a narzekają na biedę, a że przecież 
sami sobie ludziska winni, tego przyznać nie chcą.

| Gdybyśm y tylko chcieli, to moglibyśmy się łatwo bez 
| żydów obejść i biedy się pozbyć. Trzeba tylko doło

żyć nie samych chęci, ale i piacy. Starać się przez czy
tanie gazet i książek nauczyć umiejętnej uprawy roli, 
trochę wstrzemięźliwości, zakładać sklepy kółek rolni
czych, a obejdziem y się bez żydów, — a bieda nie 
będzie miała ao  nas przystępu !

Ktoś może powiedzieć, że przecież staremu trud
no jest chodzić do szkoły, a gdzież może się nauczyć ? 
Tak! ale mamy wszędzie po wsiach czytelnie, przy
jeżdżają rozmaici panowie z odczytami i wykładami, 
są przecież różne dobre gazety, które nas pouczają, 
mamy Kółka rolnicze, w których pracują dla nas lu
dzie nam oddani.

Powie ktoś, że czasu nie ma na to ? Ale czas 
mamy, ażeby wypić w ka-czmie niejeden kieliszek 
wódki, wina, a przy tern z sąsiadem pobić się. Znaj
dziemy czas, aby na weselu stracić kilka dni. Tylko na 
odczyt, wykład brak nam czasu i odczyty muszą świe
cić pustkami. Żeby io jakie figle pokazywali, to jesz
cze, albo żeby po każdym odczycie lub wykładzie 
było ze dwie beczki piwa, to wówczas sala nie m og
łaby pom ieścić słuchających, a względnie czekających 
na piwo.

Uczęszczajmy tedy licznie na zebrania Kółek rol
niczych, na odczyty i wykłady w niedziele i święta, 
zamiast przesiadywać u „Srulów" lub „Berków" przy 
piwie lub winie i obm ow ie bliźnich i kłótni.

Niestety mało dzisiaj jest górali, którzyby woleli 
odczyt, aniżeli karczmę. Świecą też sale wykładowe 
lub czytelniane pustkami, a za to pełno ludzi jest po 
karczmach i szynkach i tam się uczą, ale czego ? — 
O to pijaństwa, marnotrastwa, tracenia sił i majątku, d o 
brobytu, uczą się krzywo przysięgać, procesow ać, 
kłótni i bitki. A przecież nie w karczmie lub szynku
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mamy się nauczyć czegoś mądrego i pożytecznego, 
tylko w Kółku rolniczem, lub na odczycie, czy wy
kładzie.

Żydzi muszą odciągać gospodarzy, od Kółek i od
czytów, bo oni dobrze wiedzą, że gdy chłop nasz się 
oświeci, to oni będą zmuszeni wynieść się ze wsi, z tej 
„ziemi obiecanej". Nie żałować więc paru centów na 
zaprenumerowanie gazetki dobrej, na kupno książek— 
przecież na weselu lub w karczmie wydamy nieraz 
i 20 K. A ile takich wesel lub jarmarków było ?

C i e m n o t a  i tylko c i e m n o t a  jest główną 
przyczyną naszej nędzy i biedy, a przy ciemnocie na
sza bezmyślność i niezaradność.

Więc, kochani Czytelnicy, pozbądźcie się już raz 
gnuśności, nie uczęszczajcie do karczem i szynków! 
Obudźcie się z tego lenistwa, a zabierzcie się do czy
tania pouczających książek i gazet, słuchajcie ich rad 
i zajmujcie się więcej ulepszeniem sw ego gospodars
twa, aniżeli polityką, lub karczmą i sąsiadem, zaufajcie 
ludziom mądrzejszym od nas i słuchajcie ich rad i pou
czeń, a przekonacie się, że powoli się z biedy wydo
będziemy i zaświta nam dobrobyt i dostatek.

Tadeusz Palczewski, 
kierownik szkoły w Szaflarach.

LISTY.
Jabłonka (n a  Orawie) w 'm a rc u  1914.

Dońskiego roku w m aju p isalim y tu , w tern 
m iejscu, ze m y dostali now ego probosca. P isalim y 
o tera, z jakom  radościom , z jak iem i nadziejam i m y 
go ocekiw ali i w itali. Dziś, kie je  ón juz  przęsło trzy  
ćwierci roka m iędzy nam i, m usim y napisać, ze m y 
sie w nasych  nadziejach nie zawiedli. S tefan  H atty ar, 
n aś  przew ielebny ksiądz probosc, je s t taki, jak o  my 
sobie ju z  przed  jego przybyciem  do nos wyobrozali. 
Gorliwy7 ksiądz, prowdziwy pasterz duchow y, w ierny 
stróż w iary katolickiej i przew odnik nasego żyw ota 
duchow nego. To je s t obsar jego  pracy . Politykom  
świeckom  on sie nie zajm uje, nasem i przekonaniam i 
politycnem i on nie kieruje, s taro  sie jacy  o nase du
chow ne życie i o n asą  przysłość puśm iertnom .

Nie chcem  jo  go tu  wychwolać, nim om  w tem  
zodnego in teresu , a  on tego an i nie potrzebuje, bo 
w ychw alujom  go jego  cyny, jego  działalność. T rzeba 
sie jacy  roz przysłuchać, kie on z kozateln icy  do nos 
woło, zaroz poznać, ze je s t to ksiądz niezw ykły, n ie
codzienny. Jeg o  głos bije nie ty lko  do usćw , bije on 
do serc ludzkich, w zruso sum ienie lu d z k ie ! Potrefi 
on cłow ieka na  dobrom  dróge przywieść i p ieknem  
słowem  trefić do dobrych ucuć ludzkich, ale potrefi 
— jak  to potrzebne — i ostro postąpić. Z a swoich 
w ierzących gotow y je s t  swój spokój ofiarować, ale 
gotow y je s t i korbac do ręki wziąć I

W  kró tk im  casie poznoł on nos tu  syćkik, h n e t 
ón uwidzioł, cego tu  b rak u je  m iędzy nam i. Poznoł 
i tę  w zrastającom  n ie m o ż n o ś ć  u  nase j m łodzieży. 
I  postąp ił z n ią  sposobem  niezw ykłym , ale do celu 
prow adzącym . S karga  była na  parobKÓw, ale on n ie 
parobków  wzion pod opieke, ba  dziewki. Zno ón d u 
cha ludzkiego, wie, ze z tem i snadniej m ożno końca 
dojść, jak o  z parobkam i. Założył m iędzy dziew kam i 
Tow arzystw o K ongregacy jne  M aryańskie. K to  tak  
w niedziele za ran ia , kie ludzie idom  do kościoła, 
w  Jab łonce stan ie  n a  drodze, h n e t zauwozy, ze p ra 
wie każdo  tu tejso  dziew ka mo n a  piersiach i n a  syji 
uw iesonom  m etalow om  odznakę. J e s t  to odznaka, ze 
dziew ka je s t cłonkiem  tego Tow arzystw a. A le zeby 
se k to  nie m yśloł, ze te  dziew ki to  ju z  bedom  m nis- 
kam i, chociaż ta  juz  i ślub złozyły w tem  Tow arzys
tw ie. O nie — z ty ch  bedom  niedługo nolepse gaź
dziny i m atk i, ich żyw ot nicem  sie nie róŹDi od ży
w ota dziew ki prowdziw ie katolickiej. T elc je s t w tem , 
ze juz  naiście po kato licku  m usi z y ć ; nie są  w ykłó
cone przed n iem i an i zabawy, ani zodne wesołości 
świeckie, jacy, ze syćko to  m usom  odbyw ać z m ia
rom, po chrześcijańsku , wesoło, swobodnie, ale bez 
obrazy Boga.

I  tak  sobie to w ym edytow oł nas przew ielebny 
p leb o n : „N apraw iem  dziew ki — m usom  sie n a p ra 
wić i parobcy". Dotykcos m o to Tow arzystw o koło 
180 ołonków, m iędzy tym i koło 80 z innycn  dziedzin.

N as kochany probosc bezustanku  p racu je  dla 
dobra nasego i pod innym i w zględam i. Padajom , ze 
ta  juz  i karćm y som  eoroz bardziej p rzestrone. Do 
Bóg, ze pom ału óno ta  syćko przydzie do porządku. 
I  tu  nie wolno zapom inać i o księdzu  w ikarym , k tó
ry  — jak o  w idzim y — je s t prow dziw om  praw om  rę
kom  now ego probosca. A le o n im  tu  nie bedein dużo 
pisoł, dyć księdza E u gen iusa  Sikorę zn a ją  wsędy 
koło polskiej g ran icy  w Orawie. Cłowiek, k tóry  go
tów  je s t  swoje zdrowie, swój spokój i życie n a  ofiarę 
oddać, by oswobodzić lud s w ó j  od grzechu i na 
spraw iedliw ą drogę zaprowadzić.

S ta ran iem  nasego p lebana tego roku niezadługo 
i św. m isye bedą w Jab łonce. Koło 2*2-go m arca przy
jad ą  do n as  0 0 .  M i s y o n a r z e  R e d e m p t o r y ś c i  
z K r a k o w a .  Dziewki kongregacyjne, dzieci skolne 
juz  dziś ozm yślają, jak o  ich  m ają  przywitać.

K ońcę z tem , ze n iech  Bóg żywi nasego prze w. 
ks. probosca S tefana H a tty a ra  i jego pom ocnika, 
n iech im  B óg zapłaci za ich  dobrą pracę.

Młotek.

Kacwin (na Spiżu), w m arcu  1914.
D nia 1 m arca odprow adzilim y n a  wiecny spo- 

cyneił bardzo sanow anego rodoka nasego, śp, M arci
na S trzelca, k tóry  um arł w 75 roku  życiu. Śp. M ar
cin S trzelec był przed la ty  w ójtem  K acw ina, a przez 
45 roków kościelnym . O piakujom  go w dow a-starus-
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ka, córka ze swoim  m ężem  i dziećm i, a now ięksy zol 
spodł na  serce jedynoka-syna, który z łask i Bożej 
je s t  klerykiem  w K apitu le  Spiskiej. Był i on n a  po
grzebie. Pogrzeb odbył sie w niedziele o godz. 2-ej 
popołedniu, a było na nim  duzo norodu. Po odśpie
w aniu pieśni przy dom ie, zwłoki w nieśli do kościoła, 
tu  było odśpiew ane „R equiem “, a potem  ks. probusc 
J a n  P a tak i wypowiedzioł prześlicne kozanie. Ciało 
nieboscyka złozono n a  sm entorzu, przy kościółku św 
K atarzyny

W iecny Mu o dpocynek!
A teroz donosem  R edakcyi, ze my tu  syćka 

Poloey i ze sie jak o -tak o  tej polskości trzym om y. 
tlaze tk e  podholańskom  se m iłujem y i radzi jom  cy- 
tom y, a pom ału może sie n a  niej naucym y i pisać 
lepiej po polsku. W tedy opisem  W om  serzej nas ży
wot ma górski.

B rat.

Czarny Dunajec, w m arcu 1914
S taran iem  kom itetu  c. k. Tow. rolniczego w K ra 

kow ie i Tow. roln. okręgowego w Nowym  T argu  i 
zostało zw ołane 3 b. m . zgrom adzenie w C zarnym  
D unajcu , celem  założenia Spółki zby tu  bydła, trzody ' 
chlew nej, ja j i drobiu. P rzy  nader licznym  udziale 
w łościan i inteligencyi w ygłosił re fera t c celu Spółek 
D r St. J a sm sk i z K rak o w a; w treściw ej mowie s ta 
ra ł się przekonać zgrom adzonych o potrzebie łącze
n ia  się wspólnego i gorąco zachęcał do założenia 
Spółki. W idać, że rolnicy zrozum ieli ważność spraw y, 
gdyż po dyskusyi zapisało się odrazu 65 członków 
W ybrano  dyrekcyę i R adę nadzorczą. W  skład dy- 
rekcyi weszli pp.: 1) J a n  C ikowski, 2) Jan Szafłarski, 
3) M aryan  Niewodowski, 4) Józef Kois. W  skład  
R ady  nadzorczej 2 księży, 1 nauczyciel i 6 w łościan

Koniówka, w m arcu  1914.
Opow iem  W am  o św iętym  Józefie, bo 19 m a r

ca niedaleko- św . Józef by ł rodem  z królów  i p a 
nów  dom u D awidow ego. A le P an  B óg w edług pro
roctw a Jakóbow ego przed przyjściem  n a  św iat M e- 
syasza odjął królestw o i panow anie św ieckie domowi 
Dawiduwem u. P rzeto  pokolenie Dawidowe zubożało 
i do tego przyszło, iż ten  Józef, chociaż z królew s
kiego rodu, potem  czoła pracow ać m usiał na  codzien
ny, kaw ałek chleba. Św. Józef jako  ubogi cieśla był 
n ieznany św iatu. A le im  m niej znany św iatu, tem  
m ilszy Bogu, im  bardziej od ludzi w zgardzony, tem 
godniejszy, aby od B oga do najw yższego urzędu na 
ziemi był pow ołanym . T ak  jest, w zgarda św iata, 
świętość obyczajów, połączona z w iernością w wyko
nan iu  praw  i przepisów  Boga, ściągnęły oczy B oga 
n a  św. Józefa. D la ty ch  nadziem skich przym iotów  
w ybrał go B óg n a  O blubieńca N ajśw iętszej Dziewicy 
i za opiekuna D ziecięctwa S yna Bożego. N auczony 
od B oga św iętych tajem nic, rozum iał dobrze, do jak

w ysokiej godności je s t  p o w o łan y m ; jednak  nie w y
rzeka się ani ciężkiej pracy, ani rzem iosła swego. 
O dkąd go B óg do owej nadziem skiej godności po
wołał, odtąd ciężej pracow ać m usi; odtąd gorzkie 
w ygnanie i prześladow anie znosić m usi, od tąd  w zgar
da  i cierpienia tem  dotkliw iej czuć się m u dają. 
P rzedtem  bowiem  ty lko  sam  cierpiał, później widział, 
że z n im  w spółcierpią najaroższe m u is to ty : Jezu s 
i M arya. T ak w śród pracy i udręczeń m ijało życie 
tego św iętego p a tryarcby , ale m e m ijało bez pocie
chy, bo w iedział i o tem  zawsze pam iętał, że to, co 
cierpi, cierpi dla P ana Jezusa, że ten pot, k tóry  h o j
nie przy pracy wylewał, potrzebnym  był, by Najśw. 
Rodzinę wyżywić. Jedno  spojrzenie, każde słowo Bos
kiej Dziew icy n ieb iańską napaw ało go radością i p rze
w yższało w szystkie pociechy aoczesne. W estchnij też 
do Józefa świętego przy pracy, a ten  św ięty O piekun 
weźm ie cię w sw oją opiekę i nauczy, jak  z eier pień 
czerpać słodycz nadziem ską.

T eraz zaś moje przyjaciółki u nas i na  Orawie, 
zwrócę tak a  uw agę, że przy pracy, czy to przy ką- 
dzieli, czy w polu, w szystkiego m ożna się dorobić, 
ale „praca z oszczędnością w zb o g aca '. W  pocie czoła 
trzeba i nam  pracow ać. N ie w ydajm y zatem  pien ię
dzy na ubiory obce i liche, lecz chodźm y tak , jak  
nasze „babki". C zasem  trzeba się i pokazać św iatu, 
ale n iech to będzie skrom nie i skrajn ie. B ądźcie 
pew ne, że „W itow ianki* w iedzą dlaczego Się podo
bają. Ciężko m usim y pracować, bo i ja  w lecie to aż 
w Z akopane idę z borów kam i, ale cen ta  lekkom yśl
nie nie puszczę. Bądźcie m i zdrowe i posłuchajcie 
m ię, to n as  w szyscy będą chwalić, żeśm y „sanobli- 
we i ład n e“ .

Międzyczerwienne, w m arcu 1914.
Ju ż  z k ilku wiosek pisano, jacy  to tam  są gaz

dowie szczęśliwi z tego powodu, że nie m ają szy n 
ków. Lecz cóż będziem y robili, k iedy — jak  to m ó
w ią — „jednem u m otyka goli, a d rug iem u brzytew  
nie chce". A le ta  i nasza  wieś nie je s t — m ojem  
zdaniem najnieszczęśliw sza, bo przynajm niej żyda 
nie m am y w niej, ty lko  żydów ki — i to dwie — 
h an d lu ją  ty ton iem . Co do szynku, to praw da, że go 
ta  i m am y. A le n as  to  cieszy, że s z - nk to polski, 
a  nie żydow ski. Jeszcze ta  dosyć cicho koło niego 
się sp raw ują . Cc do szkół, to  n a  231 num erów , m a
m y dwie, po jednej sile, gdyż nasza g m in a  rozciąga 
się n a  przestrzeni jednom ilow ej długości. Lecz te 
szkoły są  w p ryw atnych , w ynajętych  izbach, bo do 
tąd  jeszcze nie posiadam y należytego budynku  szkol
nego, chociaż budow a szkoły w nolDej części gm iny  
już  od roku 1910 się toczy. Snodziew am y się, że 
z w iosną rozpocznie się budow a szkoły w tu tejszej 
gm inie a n a  jesień  r. b. s tan ie  chociaż dachem  k ry 
ta . K ółka rolniczego nie posiaaam y, chociażby ono 
było tu ta j i potrzebnem . A le ta  powoli m oże i to
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być, m oże się obudzi ta  m yśl u tw orzenia K ółka, lub 
jak ie jś  spółki.

T ym czasem  dosyć. Pozostaw iam  dla drugich  
m iejsce n a  listy . Z Bogiem .

W . M orawa , 
sekretarz  erminy.

Szaflary, w m arcu  1914.
W  dniu  8 b. m . m ieliśm y bardzo pouczający 

w ykład prof. J . T. D ziedzica o działalności K ółek 
rolniczych, K as R aiffeisena, czytelń  i domów ludo
wych. W sw ym  w yczerpującym  w ykładzie p re legen t 
najp ierw  objaśn iał nas o działalności K ółek ro ln i
czych. D ow iedzieliśm y się więc zatem , że Kółko ro l
nicze nie pow inno się sk ładać z 15—20 członków, 
ale powinno m ieć w swoich szeregach w szystk ich  
m ieszkańców  naszej wioski, że K ółko rolnicze, to nie 
je s t  sklep, z którego m am y ciągnąć zyski, ale je s t to 
stow arzyszenie współdzielcze, że każdy  członek je s t 
w spółw łaścicielem  czy to domu K ółka rolniczego, czy 
to  narzędzi rolniczych, czy to m agazynów , że je s t to 
stow arzyszenie, m ające n a  celu dostarczanie człon
kom  nasien ia  i paszy  w dobrej jakości, a po cenie 
nizkiej, że m a ono na celu obniżenie cen, w yśrubo
w anych chciwością i w yzyskiem . K asy  R aiffeisena 
m ają  zaś na  celu uw olnienie nas z pazurów  lichw ia
rzy, a  dostarczyć kredytu  n a  długi czas i n isk i p ro 
cent. W ieś A lbigow a w powiecie łańcuckim  dała 
p rzyk ład , co może zdziałać chęć i praca ludu  wspól
nie z p racą  naszych plebanów  i w ikarych. I  m y m o
że m ielibyśm y już  dom  ludow y, żebyśm y ty lko m ieli 
trochę ufności w zam iary i pracę panów  z m iasta, 
żeby nam i kierow ali i pracow ali z nam i nasi dusz
pasterze. Bez b łogosław ieństw a Bożego niczego dob
rego się nie dosłużym y.

J e s t  nadzieja, że jako  owoc tej pracy oświato- 
wo-społecznej, podjętej w naszym  powiecie z ram ie
n ia  prezydyum  D rużyn P odhalańsk ich , pow staną 
wszędzie K ółka rolnicze i straże pożarne, domy lu 
dowe z czytelniam i i K asam i Raiffeisena.

N a w ykładzie prof. D ziedzica ludzi było około 
300 i to sam ych m ężczy zn : gospodarzy i paro b k ó w ; 
kobiet było rap tem  5. Po w ykładzie odbyto wiec rol
niczy, n a  k tó rym  referow ał spraw ę akcyi zapom ogo
wej p. M azur z kom ite tu  rew izyjnego ze Lwowa. 
Zebrani dziękow ali za zajm ujący  w ykład i prosili, by 
odtąd stale, co niedzielę po sum ie podobne wykłady 
i odczyty się odbywały.

Ostrowsko, w m arcu  1914.
W  dn iu  22 lu tego  około godziny 5 popołudniu 

w przepełnionej sali szkolnej w O strow sku odbył się 
w ykład  o dziejach narodu polskiego i o rozbiorach 
Polski. W y k ład  m iał p. M ichał P achucki, kierow nik 
szkoły z W aksm unda. N a wstępie zachęcił zgrom a

dzoną drużynę, aby  chętnie uczęszczała n a  odczyty 
i ćw iczenia i by  zapisyw ała się do drużyny  i p renu
m erow ała sw oją „G azetę P o d h a lań sk ą”. N astępn ie  
przedstaw ił p re legen t obecne położenie Polaków  
w trzech  zaborach i w ykazał p rzyczyny upadku  P o ls
ki, w spom niał też o K onsty tucy i 3 m aja  1791. Om ó
wiwszy P ow stan ie K ościuszkow skie, a dalej udział 
Polaków  w w ojnach napoleońskich, w spom niał także 
o pow staniu listopadow em . Poniew aż w dniu  22 lu 
tego przypadała 68 rocznica pow stan ia C hochołow s
kiego, omówił p re legen t i w yjaśnił przebieg tegoż 
pow stania, nadm ieniając, że Podhale nie należało do 
bratobójców , ale ow szem , Chochołowianie chcieli 
uw olnić O jczyznę z p ę t niew oli. P o tem  n astąp ił wy
k ład  o pow stan iu  w roku  1863, k tó ry  ilustrow ano 
rów nocześnie obrazam i św ietlnym i.

Po skończonym  odczycie wszyscy zgrom adzeni 
odśpiew ali z przejęciem  szereg  pieśni patryo tycznych  
pod przew odnictw em  m iejscowego kierow nika szkoły  
A ntoniego K ow alczyka. Z grom adzeni objawili rów 
nież życzenie, ażeby podobne odczyty m ogły się tu 
taj częściej odbywać, to też m iejscowy kierow nik 
szkody, A. Kowalczyk, przyrzekł zgrom adzonym  po
dobny odczyt w ygłosić w dn iu  8 m arca.

Maniowy, w m arcu 1914.
Ju ż  od dłuższego czasu spodziew ałem  się, że 

kto coś napisze o naszej wiosce, ale widać lenistw o 
w szystk im  m iłe. W  listopadzie 1913 r. odbyły się 
u  nas w ybory do rad y  gm innej, a dopiero 24 lu tego  
1914 r. odbyły się wybory n a  w ójta. Zostali w ybrani 
p. iJakób P lew a Szpilka wójtem , zastępcą p. Jakób  
Gązel, asesoram i p. Jakób  P lew a Jan czy  i p- S tan is
ław  B ochyński. P rzy w yborach p. L eon B laut, or
gan is ta  tu tejszej parafii, w ygłosił piękne przem ów ie
nie o obyw atelskich zadaniach  urzędu gm innego. 
M am y nadzieję, że now ow ybrany urząd gm inny p ra
cować będzie wspólnie z całą gm iną dla jej dobra, 
bo tylko w spólna p raca obfity owoc w ydaje. Szczęść 
Boże i m !

D odać tu  należy, że gm ina M aniowy je s t dosyć 
duża, licząca około 300 num erów . P arafia  sk łada się 
ze siedm iu wiosek. M am y tu  trzy  s k le p y : jeden 
K ółka rolniczego i dw a daw ne, żydow skie. O jednym  
wspom nieć tu  m uszę. P ew na kobieta, im ieniem  K a
tarzyna, wdowa po śp. Józefie K arp ielu  z Maniów, 
naborgow ała za życia m ęża w sklepie u A dolfa Lus- 
tig a  21 Kor. N ie w iem  napew no, jak  długo im  tam  
czekał na sp ła tę  tej kwoty, aż nareszcie wytoczył 
skargę. I  ten „litośny" żyd, co zborgował, biedną 
wdowę w ystąw ia n a  licytacyę. W dow a nie m ając 
znikąd pom ocy, s p r z e d a j e  o s t a t n i  k a w a ł e 
c z e k  g r u n t u  i w ypłaca żydowi 90 K i 92 h  w raz 
z policzonym i kosztam i i to  znacznym i.

Szanow ni C zytelnicy 1 W eźcie sobie za p rzyk ład  
ten  w ypadek i nie borgujcie. Jeże li k toś zm uszony
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zborgowaó, nie pow inien czekać, aż skargę dostania, 
bo w tedy ju ż  zapóźno. Sam e koszta  go zjedzą,

Czytelnik.

Limanowa, w m arcu 1914.

C zytaliśm y w „Głosie N arodu" o sp raw kach  zą^ 
rządu  tu tejszej fabryki rafineryi nafty , który chciałbv 
przeforsow ać swój reku rs przeciw  konkurency i w ra 
dzie gm innej, bo sam ej fabryce, ja k  się dow iedzieliś
m y, tak ie  praw o rekursu  nie przysługuje. Że praw da 
w oczy kole, więc nic dziwnego, że to, co donosił 
„Głos N arodu*, zarząd ten  bardzo ubodło. P an  pisarz 
{A k to  nim  jest, dobrze o tein  w iem y) cnciał zrobię 
lin ię prostą, ale prostując, n ag ią ł ją  tak , że linia 
trzasła . Pow iadasz, panie pisarzu, że gdyby w asza 
centrala we W iedniu  zapłaciła n a  kościół sum ę, jak a  
n a  n ią  przypada, to „savoir v.'vreu przyznaliby  wam  
zaraz ci, k tó rzy  po tę zapła tę  sięgają. M ylisz się b a r
dzo ! My, chłopi, nie rozum ieliśm y, co oznacza jak ieś 
„»avoir v iv re“. Z apy ta liśm y się przeto uczonych lu 
dzi, a  ci znow u w yłożyli nam , że znaczy to  um ieć 
się z ludźm i grzecznie obchodzić, być rzetelnym  
i słow nym , czyli, ja k  m y to chłopi p o w iad am y : znać 
się na m oresie. A le w am  mówić o tein  w szystkiem , 
tak , ja k  ślepem u o kolorach. Gdy się odbyw ała ro z
p raw a konkurencyjna, było nas w ielu zebranych  
koło plebanii, a po skończonej rozpraw ie z ciekaw oś
ci w ypytyw aliśm y się tak  naszych  delegatów , jak  
księży  i panów  o w szystko. Pow iedziano nam , że 
pan  dy rek to r fabryki Poupard  słow em  zaręczył p ro
boszczowi, że W asza cen trala  rzetelnie zapłaci w szyst
ko, co na  n ią wypadło, a  w k ilka dni potem  cóżeś- 
cie panow ie zrobili? C hyłkiem , jak lis po kury, po
jechaliśc ie  n a  M ordarkę do Ja ś k a  Szew czyka i n a 
m ówiliście nierozum nego m łokosa do w niesienia re- 
ku rsu , ho w as sam ych, wnosić rekurs jakoś wstyd 
było. Zapłaciliście adw okata za jego  rekurs i. daliś
cie jeszcze coś więcej. My, w edług naszego chłops
kiego m oresu, p o w iad am y : „rzekniesz słowo — k o 
by ła  u p ło tu “, zaś danem  słowem , którego nie do
trzym asz, nie w prow adzaj nikogo w błąd i nie wys
taw iaj -n a  dudka". Źli ludzie — szydercy zna jdą się 
wszędzie. Dosyć ucierp iał od nich  honor i godność 
tych , k tó rzy  zaw ierzyli w aszem u „savoir v iv re“. Do 
potoka z tak iem  francuskiem  „savoir v iv re“ — i to 
w tedy , kiedy m ętny  płynąc, rużne niesie brudy.

P iszesz, że p. dy rek to r P oupard po to  został 
przez spółkę w ydelegow any, aby n a  rozpraw ie zebra
n ych  stron konkurencyjnych  zaprotestow ał przeciw 
tem u, że ks. kanon ik  bez najm niejszego upow ażnie
n ia  osób, do k tó rych  kieszeni sięga i apeluje,' staw ia 
kościół za p rzypuszczalną sum ę 500.000 K. Takiem i 
b zdurstw am i sam i się ty lko  ośm ieszacie — panie p i
s a r z u ! W szystko  było zrobione w edług praw a, bo 
n ad  tem  czuw ają w ładze, a  w pierw szym  rzędzie c.

k. S tarostw o. S k ąd  tobie w głowie się wzięła ta p rzy
puszczalna sum a 500.000 K  — gdy  uchw alone kw o
tę  ty lko  200.000 K ? J a k  n a  dzisiejsze czasy, co m oż
n a  za tę  kw otę postaw ić, skoro budow a dom u, w któ 
rym  p. P oupard  m ieszka, maro co m niej od tego 
k osz tu je ; że zaś kanon ik  może sobie staw iać kościół 
za m ilion i więcej — co n as  to  lub kogo obchodzić 
może, sjioro cała w ysokość d a tk u  konkurencyjnego 
ty lko  od kw oty 200.000 na w szystkich parafian  od
powiednio do opłacanego podatku  p rzy p ad a?  Że na  
francuską spółkę sum a 70.000 K  w ypadła — to zw a
lajcie za to winę na  rząd, a nie na  księdza, bo nie 
ksiądz, ale c. k. rząd w ym ierzał wam podatek, od 
którego tak a  kw ota zapłaconą być m usi. Nie ksiądz 
więc apeluje do czyjej kieszeni, ale m o c  u s t a w y  
A le pom ówim y o tem  jeszcze więcej.

Parafianie.

Kasinka Mała (koło M szany Dolnej) 
w m arcu 1914.

W  dniu  8 m arca w budynku  now opow stałej p le
banii odbyło się liczne zgrom adzenie. N a zebranie to 
p rzybyli ks. Dec i p. Leon G rzegorzak. Po  zagajen iu  
zebrania przez ks. B ączyńskiego, m iejscowego pro
boszcza, zabrał głos p. L eon G rzegorzak. Mówca 
w pięknem  przem ów ieniu przedstaw ił nam  dzieje G a- 
licyi, przyczyny upadku  przem ysłu, przyczyny em i- 
gracyi, oraz w skazał nam  drogi do lepszej p rzysz
łości, a więc dążyć do ośw iaty zapom ocą czytelń  
i czy tan ia pożytecznych gaze t i książek, dążyć do 
popraw y roli i gospodarstw  zapom ocą pracy w K ół
kach  rolniczych, zarazem  nam  objaśnił, „co to są 
K ółka i jak ie  z n ich  korzyści". Po przem ów ieniu re
feren ta  przem aw iali F ilip iak , ks. Dec, ks. Bączyński. 
N a członków K ółka rolniczego zapisało się 31 ludzi. 
W ybrano przew odniczącym  Józefa M uchę, sekr. J a n a  
F ilip iaka, skarbn ik iem  M acieja M uchę. Do pracy, 
bracia Górale, łączm y się w K ółka rolnicze, uśw ia
dam iajm y się, bo w jedności siła. a  w sile droga do 
lepszej przyszłości I

K . M  .

Przegląd polityczny.
(Sejm galicyjski. — Parlament wiedeński. — Nowy 
proces polityczny. — Dzika ustawa pruska. — Skan

dale czeskie. — Książę Wied w Albanii.)

S e j m  g a l i c y j s k i  zaKończył w zeszłym tygod
niu swoje obrady. Była to jedna z naibardziej praco
witych sesyi tego Sejmu. Załatwiono szereg doniosłych 
spraw, między innemi dodatek drożyźniany i regulacyę 
płac nauczycieli ludowych. Regulacya ta nie wypadła 
po myśli ogółu nauczycielstwa, w każdym jednak razie
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.iest poważnym krokiem naprzód. Zapowiadają, że Sejm 
zbierze się jeszcze po świętach Wielkanocnych, a po
tem będzie rozwiązany i zostaną rozpisane wybory na 
podstawie nowej ustawy wyborczej.

P a r l a m e n t  w i e d e ń s k i  będzie prawdopo
dobnie zamknięty, gdyż okazuje się niezdolnym do 
pracy Czesi prowadzą obstrukcyę dalej, do porozu
mienia z Niemcami czeskimi dojść nie mogą.

W e Lwowie zaczął się w i e l k i  p r o c e s  p o l i 
t y c z n y  o zdradę stanu, podobny  do tego, iaki od 
był się niedaw no w M armarosz Sziget na W ęgrzech. 
O skarżeni są tak zwrni „Rosyanie* galicyjscy: Szymon 
Bendasiuk, dziennikarz, popi Maksym Sandowicz i Ig
nacy Hudyma, oraz młody prawnik Bazyli Kołdra. O s
karżeni ci w czasie od roku 1909 do marca 1912 we 
Lwowie i w innych miejscowościach, tajnie, we wza- 
jem nem  porozum ieniu, przez podżeganie i szpiegow a
nie —  jak brzmi akt oskarżenia — zmierzali do oder
wania Galicyi od monarchii austro-węgierskiej, natural
nie na rzecz Rosyi. Ludzie ci, stojący pod rozkazami 
szpiegowskich biur rosyjskich i słynnego grafa Bobrins- 
kiego, za rosyjskie ruble .naw racali" Rusinów galicyjs
kich na prawosławie, rozdawali podburzające książki 
rosyjskie, zakładali bursy moskalofilskie, urządzali wy
cieczki chłopskie do Rosyi i+d. Nadto trudnili się szpie
gostwem . W ogóle byli na usługach Rosyi i to w cza
sie, gdy groziła nam wojna z tern państwem. Z p ro 
cesu dowiemy się niewątpliwie wielu bardzo ciekawych 
szczegółów  o .pracy* tych oanów . Ciekawiśmy tylko, 
czy graf Bobrinskij przyjedzie i na proces lwowski, 
tak, jak jeździ! na W ęgry, gdzie go ostatecznie zlekce
w ażono i ośmieszono.

P r u s a c y  g o t u j ą  n o w e  p r a w o  p r z e c i w  
P o l a k o m .  Dnia 18 marca wnosi rząd pruski w Sej
mie projekt ustawy parcelacyjnej, wymierzonej w strasz
liwy sposób przeciw  braciom naszym, większym i m a
łym rolnikom. Ustawa zastrzega rządowi prawo pier
w okupu ziemi, to znaczy, że jeśli Maciej chce sprze
dać Kubie dwa morgi ziemi, rząd powie p ierw szy : ja 
kupię, bo mam praw o pierwszy — i osadzi na tej zie
mi Niemca. Ani więc kupować, ani sprzedawać ziemi— 
przy tej ustawie — nie wolno Polakom Taką zbójec
ką i złodziejską ustawę m ógł wymyśleć tylko Prusak.

Po gazetach mówią coraz częściej o z b r o j e 
n i a c h  r o s y j s k i c h ,  wymierzonych rzekomo prze
ciw Niemcom i Austro-W ęgrom. Rosya znowu chce 
wywołać zbrojenia i u nas i w ten sposób  doprow a
dzić ludność tutejszą do nędzy.

Czesi mają też swoje s k a n d a l e  p o l i t y c z n e .  
I to nie bylejakie. Oto jeden z czeskich posłów, nie
jaki Sviha, utrzymywał stosunk. z policyą i zdradzał 
przed nią za pieniądze różne tajem rice z obrad stron
nictw czeskich. Poseł ten musiał złożyć m andat i po
dobno już uciekł za granicę. Ten Sviha należał do 
przyjaciół Klofacza i Choca, bratanków Słowiańskich, 
przyjaciół galicyjskich moskalofilów i tym podobnych.

K s i ą ż ę  W i e d  juz w  Albanii. Armaty grzmiały 
na „vivat“ w tem nowem państewku, gdy Wied z mał
żonką przyjechał, — ale czy  nie zagrzmią kiedy prze
ciw niemu, Bóg raczy wii dzieć. Spokoju niema jesz
cze w Albanii.

P O L E C A M Y  N A S Z Y M  R O D Z IN O M

KOLIŃSKĄ C Y K O R Y Ę
F A B R Y K A  W  S Ą D O W E J  W IS Z N I.

„Gazeta Podhalańska* kosztuje rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor., kwartalnie tylko 1 kor. Do Królestwa 
Polskiego i Rosyi 3 ruble rocznie. Do Księstwa Poz
nańskiego i Niemiec 5 marek rocznie. Do Ameryki 
2 dolary rocznie.

Czas odnow ić p rzed p ła tę !

KRONIKA.
Wykłady dla Drużyn Podhalańskich odbędą się 

w niedziele, 15 marca w miejscowościach:
R o k i c i n y :  „O użyciu nawozów sztucznych" p. 

M. Wyskiel,
L u d z i  mi  e r  z:  „0 niesieniu pomocy w nagłych 

wypadkach* p. Zaucha.
O s t r o w s k o :  „Pijaństwo — największy wróg 

człowieka* p. T. Palczewski.
C h o c h o ł ó w ;  „O hoaowli bydła i nawozach 

sztucznych* (po sumie) p. A. Nowakowski.
C i c h e  g ó r n e :  „O oborniku, stajniach i użyciu 

nawozów" (o godz. 4 popoł.) p. A. Nowakowski.
H a r k l o w a :  „O powstaniach narodowych* p. 

M. Pachucki.
M a r  u s z y n a :  w piątek wieczorem „Pijaństwo — 

największy wróg człowieka* p. T. Palczewski.
E i a ł k a : , 0  nawozach sztucznych i naturalnych* 

p. L. Czech.
Lustracye Drużyn Podhalańskich. Z W aksm unda 

piszą nam : Lustracya Drużyny Podhalańskiej w Waks
mundzie, odbyta dnia 1 m arca b. r., dała wynik, do 
datnie. Ćwiczących stale jes t 28 druhów. Z przepro
wadzonych ćwiczeń przez naczelnika miejscowej dru- 
żyny, p. Franciszka Srała, widocznem było, że tenże 
obznajomiony jest dokładnie z musztrą i ćwiczeniami 
pulowemi, i że nie szczędzi pracy, by drużynę celowo 
wyćwiczyć. Uznanie należy sie, także Prezesowi Dru
żyny, p. Pachuckiemu, który iest jej duchem  i dba o 
jej karność i posłuszeństwo. Wielką przeszkodą do n a
leżytego wyszkolenia Drużyny, jest brak przynajm niej 
1 karabinu, o który drużyna przy pomocy W ydziału 
Związku powinna 'sie, jak najrychlej postarać.
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Z O s t r o w s k a  piszą nam : d. 7 m arca 1914 od
byto 1 ust racy ę Drużyny Ostrowskiej. Ćwiczących 36 
druhów, ćwiczący wykazali wprawdzie wielkie zainte
resow anie się -ćwiczeniami, zauważyć jednak można 
było, źe Drużynie brak wyszkolonego instruktora. Jest 
jednak nadzieja, że na najbliższy kurs instruktorów, 
Drużyna ta wyszle przynajmniej 2 członków, a przy 
dobrych chęciach i przy pomocy niestrudzonego w pracy 
Prezesa p. Kowalczyka, miejscowego kierownika szkoły, 
którego zasługą jest utrzymanie sie dotąd Drużyny 
w karnoś :i — Drużyna ta należycie się rozwinie. —

III ci kurs instruktorów Drużyn Podhalańskich odbę
dzie się w ciągu marca. — Na kurs ten powinna każda 
Drużyna wysłać swego naczelnika i zastępcę.

Wiadomości kościelne. Ks. Jan Karcz z Maniów 
został przeniesiony na ekspozyta do Stróży.

Z biskupstwa spiskiego. Ks. wikary Ignacy Paniak 
został przeniesiony z Lipnicy do Zubrzycy, ks. wikary 
Marcin Martinka z Zubrzycy do Hrusztyna, ks. wikary 
Józef W rab z H rusztyna do Lipnicy.

Opieka nad sierotami. I. Walne zgromadzenie 
członków Powiatowego Tow. opieki nad sierotami i 
opuszczonemi dziećmi w Nowym Targu odbędzie się 
dnia 17 m arca 1914. o g. 6 po południu w sali Rady 
miejskiej w Nowym Targu z następującym porządkiem 
dziennym : 1. zagajenie i odczytanie protokołu z kons
tytuującego Zgromadzenia dnia 30 listopada 1913 od
bytego. 2. Odczytanie statu tu , 3. sprawozdanie Tym
czasowego Zarządu z dotychczasowych czynności i 
udzielenie mu absolutoryurn, 4. wybór 9 członków za
rządu na przeciąg 3 lat, 5. wybór 3 członków komisyi 
kontrolującej na przeciąg 3 lat, 6. wnioski sam oistne 
członków.

Mianowania i przeniesienia. Minister sprawiedli
wości przeniósł sędziego Józefa Wagę z Dobczyc do 
Nowego Targu, a Józefa Podobińskiego ze Żmigrodu 
do Myślenic; zamianował sędzią auskultanta Wincen
tego Piechowicza dla Krościenka,

Chleb dla swoich. W Krościenku nad Dunajcem 
jest do nabycia piekarnia, obecnie sprzedana na licy- 
tacyi, a dotąd zajm owana przez żyda. Kupiła tę pie
karnię Kasa zaliczkowa w Starej Wsi na Spiżu i chce 
ją  odsprzedać. Cała ludność katolicka miasteczka, która 
jeszcze do rady gminnej ani jednego nie dopuściła ży
da,' pragnęłaby mieć piekarzem tu porządnego katolika.

Książę biskup krakowski, Adam Sapieha, byt w nie
dzielę na posłuchaniu u Ojca świętego w Rzymie.

Burza w Przemyśiu. Burza z śniegiem i deszczem, 
przy świetle błyskawic i odgłosie grzmotów przeciąg
n ęła  w soDotę dnia 7 m arca nad Przemyślem. Rów no
cześnie panow ał straszny wicher.

Rosya i szpiegostwo. Rosya wydaje rocznie na 
szpiegostwo w Galicyi przeszło 30 milionów koron. Any 
zatamować robotę rosyjską w Galicyi, rząd austryacki 
nosi sh; ze słusznym zamiarem, podwyższenia kary za 
szpiegostwo, która dotąd wynosi najwyżej 5 la t więzienia.

Mordercy Świszcżowskiego przed sędem. Czytelni
cy przypominają sobie-bistoryę ohydnego mordu, do
konanego w celach rabunkowych na kierowniku Księ
garni Gebethnera w Krakowie, Ferdynandzie Swisz- 
czuwskitn, jeszcze w roku zeszłym, we wrześniu. Spraw
cy tego mordu stanęli teraz przed sądem w Krakowie. 
Łyżwiński, Gackiewicz i Kobrzyński oskarżeni są o zbrod
nię rozbójniczego zabójstwa i grozi im kara śmierci 
przez powieszenie. Krajewski oskarżony jest o zbrodnię 
rabunku, bo gdy tamci mordowali, on kradi z kasy 
Księgarni i porw ał około 5000 k o r , zaś Godula i Łyż
wiński o zbrodnię wspólwiny w rabunku i o zbrodnię 
kradzieży. Rozprawa obudziła ogromne zainteresowanie.

f  Paweł Mudroń. w szDitalu cieszyńskim na Śląs
ku zmarł dnia 9 m arca 1914 r. wybitny przywódca 
słowackiego stronnictw a narodowego, Paweł Mudroń.

Zapadające się miasto. Ogromny popłoch ogarnął 
mieszkańców miasta Cradley H eath w Anglii. W nocy 
z piątku na sobotę zaczęta się w mieście tem, które 
liczy 40.000 ludności, zapadać ziemia, grożąc zniszcze
niem znacznej części m iasta. Przy głównej ulicy miasta 
popękały wszystkie okna i drzwi, a w murach widać 
znaczne szczeliny. Niektóre ulice z powodu zapadnięcia 
się ziemi są zamknięte dla ruchu. Mnóstwo rodzin 
opuściło swoje pomieszkania i wyniosło swoje rucho
mości na ulice, a ponieważ nie ma wolnych mieszkań 
w niezagrożonej części m iasta, więc rodziny owe są 
bez dachu. Katastrofa ta  nie przyszła niespodziewanie, 
gdyż od kilku już miesięcy tu i óv\ d ^ e  zapadał sie 
grunt. Ponieważ ziemia usuwała się powoli, więc ludzie 
mogli bez szwanku ujść na bezpieczne miejsca. Na 
Hjgh-Street, głównej ulicy miasta, drzwi popękanych 
i powyginanych skutkiem przechylenia się m urów  nie 
można było otworzyć i mieszkańcy przez okna dosta
wali się za pomocą drabin na ulicę.

W E S O Ł Y  K Ą blK .

Praca.

D aw ne u nas są zw yczaje 
I s ta ła  z a s a d a :

F ry c  w yrabia, Szm ul sprzedaje, 
A  zaś M aciek zjada.

S tąd  niektórzy  oświeceni 
T ak i w niosek snują,

Że F ry c  z Szm uleia  zjednoczeni 
N a M aóka pracują. '

T en pozorny jed n ak  E den*)
M a odm ienne lica,

To pracuje Maciek jed en  
N a Szm ul a  i F ryca.

*) Eder. —  raj.
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Kto kogo w pole wyprowadził?
O j c i e c :  W icuś, nie w ychylaj się tak  oknem  

z w agonów ; zobaczysz, że w iatr porwie ci kapelusz.
W i c u ś  (mimo to się w ychyla. Ojciec niepos

trzeżenie ściągnął mo kapelusz z głowy i schow ał 
poza siebie).

— A widzisz — rzecze ojciec, że w iatr porw ał 
ci kapelusz.

W i c u ś  (zaczyna rzew nie płakać. Po chwili, od
zyw a się ojciec w zruszony płaczem  sy n a l:

— Uw ażaj, gdy gwizdnę, kapelusz wróci. (Ojciec 
gw izdnął i w sadził chłopcu kapelusz na  g ło w ę . W i
cuś p rzestał płakać. Spodobała się m u zabaw ka z k a
peluszem  i gwizdnięciem  i wyrzucił kapelusz oknem ).

— Tato — zawołał — gwizdnij jeszcze raz!

Za ten dział redakcya nie bierze odpowiedzialności.

DACHÓWKA A S B E 5T O W

U W A Z A C  
T\ NAZWfc:

A 5‘B W .

Ekspozytura: Lw ó w  ul. Sykstuska 38-

60 morgów z lasem
z dworskim i budynkam i do sprzedania w ca

ło śc i albo na m orgi, 1 mila od stacyi kole

jowej Tymbark lub Dobra. Mórg 1000 koron. 

W iadom ość w redakcyi. 3-4

O o  m y  J c a  j e d n i ?
Książeczka o stosunkach narodow ośeiow ych na Sp iżu  i O rawie jest 

do nabycia w  Adm inistracyi »G azety Podhalańskiejct.
Cena za egzem plarz 20 hal- 7. przesyłką 25 hal, 27 . 42 —

W sklepach Kółek ro lniczych, w tra- 
tikach, u kram arzy na j a r m a r k a c h

dom agajcie się, by W am  sprzedaw ano tylko

„KALENDARZ PODHALAŃSKI"
HA  ROK 1914.

Cena egzem plarza 70 ha lerzy ! P rzy  w iększych za
m ów ieniach w A dm inistracyi „G azety E^odhałańskiej* 

(Nowy T arg  dom „S okoła1?  znaczny opust!

O G Ł O S Z E N I E !

W  Spiskiej stolicy, w ieś Lendak, są do sprze

dania z wolnej ręki w dobrach Księcia  

H ochenlohego, grunta, gorzelnia, las, dwór, 

narzędzia gospodarcze i inwentarz żywy.

Grunta żytnie i pszeniczne!

Mórg pola najlepszej jakości 600 K. I. klasa. 
Mórg gruntu ii. klasy 400 K.
Mórg gruntu IIL klasy 300 K.

Grunta te są rozparcelowane i znajdują się  
w równi. Co do spłaty, połowę trzeba spła
cać z góry, a resztę można rozdzielić na raty.

Wiadomość bliższą może podać p. Dyrek
tor Arpad Kogel w Jaworzynie Spiskiej.

(Javorina, Szeoes m. via Czorsztyn).
■—4

Do sprzedania w Jordanowie:
Dom o 4  ub i k a c y a c h ,  budynki gospodarcze 
i grunt I. klasy. Można czworo bydła wychować.

Jó ze f Al eksandrowi cz  w Jordanowi e .



W  drugiej połowie ^iarca b. r. opuści prasę obraz

M atki Boskie] Ludźmierskie
i

wykonany bardzo artystycznie w 4  kolorach, wielkości 
ściennego obrazu; bez ram w cenie około 2  Kor. 5 0  bal.

l i t m s z w r  O Y /e Z £ S tf£  imóy&im 6£L£M  UK£SULO V^(I£

Zamówienia przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

K s ię g a r n ia  p o d h a l a ń s k a
zmtm,ul KkufśwKi. =

Odsprzedawcy otrzymują znaczne procenty.



SPÓŁKA HANDLOWA W ZAKOPANEM
T E L E F O N  N r. 3 . S to w . z a re je s tr .  z o g r. p o rę k ą . T E L E F O N  N r. 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU ,.BAZAR POLSKI", UL, KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. p o l e c a :  FABRYKA WODY;Sj ODOWEJ.

tow ary  kolonialne, cukry  i delikatesy  —  stare  w m a kuracyjne, w ódk: i koniaki — konserw y 
i w szelkie a rty k u ły  spożywcze na w ycieczki — galan terye, rzeźby, m ydła i perfum y. N ajw iększy 
skład przyborów  i u b r a ń  do tu rystyk i, ceny podług  katalogów  w iedeńskich. K osze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

-  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  =--------------------- ^
G Ł Ó W N A  R E P B E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  OKO CIM IE I  T E N C Z Y N K U .

108.

W O S T R O W S K U
(5 kim. drogi od Nowego Targu) do sprzedania lasy 

szpilkowe w dwu parcelach około 170 morgów, oraz 

grunta orne około 20 morgów. Moina nabyć osobno 

lasy, osobno grunta, lub wszystko razem. 

Wiadomość w Ostrowsku p. Nowy Targ, u sprzedawcy

Emanuela St i l lera.  3_3

PARCELACYA
S T O  M Ó R G  gruntu ornego i łąk I. klasy  
je s t  w m niejszych i w iększych parcelach  
w odległości 6 km. od Krakowa po K 1450 
za m orgę do sprzedania. Połowa ceny kupna 
może na dłuższe lata być rozłożona do spłaty. 

Zgłoszenia w prost do w łaściciela:

E D W A R D  Ś M 1 E C H O W S K I
Kraków , ul. Zyblikiew icza 20 .

Przy zamówieniach prosimy powo- 
=  ływać się na ogłoszenia ■
„Gazety Podhalańskiej1'.

! Nawet najwybredniejszych sm akoszy potrafią 
zadowolić tutki cygaretow e

„ F R A M O S “
z watą „SALVESOL“

B ibułka zrobiona je s t z najdelikatn ie jszych  w łókien 
z liści m orw owych, więc nie dziw nego, że pali 
się lekko  i równo, a dym  je s t łagodny i chłodny. 
W łasności te podw yższa jeszcze um ieszczona w ustn iku

W A T A  „ S A L V E S O L “
Nadaje się do ty ton i lekkich , m niej do średniom ocnych 
w skutek swego n ad e r delikatnego 'G ókna roślinnego. 
K ażdy palący ty toń , chcąc un iknąć zatrucia  n i k o t y n ą  
pow inien palić ty lko  w cygarn iczkach  szk lanych  z w atą

„ S A L V E S O L “ 12-gb
O r y g i n a l n y  p a k i e c i k  „ W a t y  S a l v e s o l “ w y s t a r 
c z a  n a  2 0 0 —4 0 0  p a p i e r o s ó w  l u b  c y g a r .  1000 
sztuk tu tek  „ F r a m o s "  3 K 10 cygarniczek 1 K 2 0 n .  

Pakieeik w aty  „ S a l v e s o l “ 30 lub 40 hal. 

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Noris“

Mr. W. B e i d m k i  Kraków.

KSIĄŻKI do NABOŻEŃSTWA
w wielkim wyborze poleca

KSIĘGARNIA PODHRLRŃSKfl ZRKOPRNE
Katalogi na żądanie opłatnie. K R U P Ó W K I .  Katalogi na żądanie opłatnie.



Ważne dla wszystkich sklepów i P. T. Publiczności

w Składnicy i Sklepie Kółka 
rolniczego w Nowym Targu

w Rynku obok Rady Powiatowej
są do nabycia najtan ie j i w doborowej ja k o ś c i:

W ag i i ciężarki s t e m p l o w a n e  dla sklepów. 
N atu ra ln e  w ina w ęgierskie i austryack ie w beczkach 
i flaszkach. K iszona kap u sta  I-a  w beczkach, cebrach 
i na  wagę. R yby m orskie i m ary n a ty  rybne  na  post. 
S ery  — bryndza — sm alec — m aśło deserowe.

&ŁĆWNA HURTOWNIA DLA 70 SKLEPÓW W OKOLICY.

W y ł ą c z n y  s k ł a d  n a s i o n  k r a jo w y c h ,  j a r z y n  
i  k w ia tó w  do  g -ó rsk ie j g le b y  p r z y s to s o w a n y c h .

H E R B A T A  A N G IE L S K A . — K A W A  P A L O N A  I-A. 
 . —  G U K IE R  P R Z E W O R S K I. — —  a- 5

P . T. C z ło n k o w ie  o t r z y m u j ą  p r e m ię  to w a r o w ą .

W TOPORZYSKU
4 kim. od stacyi kol. J o rd a n ó w  i kościoła 
na obszarze dworskim jest do sprzedania 
około 140 morgów gruntu i łąk. Do gruntu 
można dokupić dowolną ilość lasu szpilko
wego. Materyał budowlany na miejscu. Nowo- 
nabywcy dostają tymczasowe pomieszczenie 

w budynkach dworskich.

Cena za ł morg 6 0 0 —1 2 0 0 ,kor. zależnie 
od położenia — las od 4 0 0 —1 0 0 0  kor.
Bliższych wyjaśnień udzieli J Ó Z E F  C H O R Ą Ż Y ,  
kasyer Spółki w Sidzinie p. loco lub Zarząd D óbr  

w Toporzysku p. Jordanów , 113 7_ !0

Znakomita herbata
2 WIEŻĄ

W SZĘD ZIE  W KRAJU DO NABYCIA

SZRRSKI i SYM
W KRAKOWIE.

R O K  Z A Ł O Ż E N IA  1853.
10 2 . 10—20

N A J W I Ę K S Z Y  W Y N A L A Z E K
tego stulecia jest zegarek męski kieszonkowy 
,,K o n k u re n c y a “  z praw dziw ym  mechanizmem 
szwajcarskim , 30 godzin idący, cyferblat em alio
wany, w pięknej, m asywnej i graw irow anej ko
percie, z 10-letnią gwarancyą K . 3 .9C, 3 sztuki 
K . 10.50 Jeżeli się nie spodoba, zwracam  pie
niądze. N a żąd an ie  w y s y ła m  d arm o  i opłatnie 
illustr. katalog z 4000 odbitek zegarków, wyro- 

I bów  jubilerskich i części składow ych zegarków, 
wszelkiego rodzaju narzędzi i instrum. m uzycznych 

i tow arów  galanteryjnych, 4 — 12

________________ F. PAMM,  KRAKĆW, ul. Zielona 3/48.

Doskonała sposobność!
I)la  zam ożniejszego Pod h alan ina iub inteligentnego am atora 

lepszego gospodarstw a w ie jsk ie g o ! Je s t  do sprzedania zaraz w  An- 
toniówce koło  Ż u raw na gospodarstw o w yśm ienicie urządzone wraz 
ze w span iałym i budynkam i, 4-6 m orgów obszaru, w czem 6 m or
gów lasu , 3 m orgi łąk i. Nowy dom m ieszkalny p*-zy gościńcu pod 
kościołem  i szkolą Obszerne i w spaniałe zabudow ania gospodarcze, 
obok tego drugie gospodarstw o wraz z budynkam i i 13 m orgow 
gruntu. i —3

Kupić może tylko P o lak . A n toniów ka je s t  ko lonią założoną 
przed 10-ciu laty z sam ych górali. 7 kim. od A ntoniów ki je st sław na 
K ochaw in a, m iejsce odpustowe z cudownym obrazem  M atki Boskiej.

Bliższych wyjaśnień udzlieli właściciel, Wojciech 
Trzopiński, gospodarz na probostwie w K o c h a w i n i e .

ZAŁOŻONA W ROKU JHB74

P A R O W A  F A B R Y K A  M Y D Ł A  I M Y D E Ł E K , T O A L E T O W Y C H

S T A N I S Ł A W  R O Ż N O W S K I
  W KRAKOWIE —

poleca swe powszechnie znane wyroby, jak to mydła do prania w różnyh gatunkach, 
proszek mydlany oraz .mydełka toaletowe w wielkim wyborze.

GŁÓWNY SKŁAD NA PODHALE W KÓŁKU ROL, NOW Y TARG.
C E N N I K I  G R A T I S .  34 . 26-16

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


